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| tykuły, zanim się do nas dostaną, po większćj | owszem. mają tę wyższość nač próźniaczą ka- 
NASZE MIEJSCOWE POTRZEBY. | części muszą przejść Rek: ręce przekupniów, | stą, z S PL i NE Eye POPEO 


| którzy je na różne sposoby przekształcają, fabry- | że byt materyjalny, jaki bądź on jest, wła- 
kują i fałszują, aby na tém zarabiać, np. ko- | snym trudom zawdzięczają. 
rzec kartofli w dzień targowy z pićrwszej ręki Lecz zboczyliśmy od przedmiotu, który nas 
O ile sobie przypominam, w wielu pismach | dostać można, jak obecnie, za rs. 1 k.20, a my | w tćj chwili zajmuje, nie chcąc wiec rozpra- 
peryjodycznych, a nawet w naszym ,,Tygo= | nabywając go u przekupniów i płacąc za gar- | wiać de omnibus rebus, kończymy nasze uwa- 
dniu* z 1873 r, pomieszczone były projekty | niec podejrzanćj miary często 10 kop , płacimy | gi tém krócćj, im więcój jesteśmy przekonani, 
urządzania sklepów w większych miastach pro- | blisko trzy razy więcćj; w tym samym stósunku | że one na nic się nie przydadzą, bo my z tych 
wineyjonalnych, 2 wiktuałami, z materyjałami | płacimy za mąkę, za kaszę, za nabiał, za o- | przesądów zgubnych, za naszego życia, chyba 
opałowymi i z wszelkimi innymi, do pierw- | grodowizny, za drób, za ryby i za wszystkie | się już nie wyleczymy, — nie wyleczymy powta- 
szych potrzeb życia należącymi towarami i | inne z drugich lub trzecich rąk nabywane ar- | rzam, bo jak dla pokonania niezgody, swawoli 
produktami. Celem tych projektów było za- | tykuły, chociaż pośrednicy wcale tu są niepo- | i nadużyć, które ludzi gubią, potrzeba si- 
pewnienie dogodności i oszczędności z grosza | trzebni, bo mieszkając w okolicy, w to wszyst- | ły, tak dla pokonania przesądów i wstrętu 
żyjącym mieszkańcom, iżby otrzymywać mo- | ko mnićj więcej obfitującćj, moglibyśmy mićć | do osobistćj produkcyjnćj pracy potrzeba biť- 
gli z, piórwszój ręki to wszystko, co obecnie | te produkty wprost od producentów. Cóż, gdy | dy, —biéda dopióro otworzy nam oczy, a daj 
nabywać muszą od przekupniów, bez sumienia | przez zwykłą nam niezaradność. oddawna już | Boże żeby nie było zapóźno, żeby tymczasem 
publiczność wyzyskujących, oszukując na mia- | przyzwyczailiśmy się do żydów, którzy wypu- | potomkowie nasi nie poszli w służbę do ob- 
rze, wadze i na samych gatunkach produktów, | szczony dobrowolnie zrąk naszych handelicały | cych spekulantów, naszą niezaradnością spa- 
na które zmownie wygórowane nakładają ce- | obrót pićniężnych zasobów zagarnęli, a uamsię ych. Smutna zaiste przyszłość... lepićj 
ny. /Był także projekt zaprowadzenia w na- | zdaje, że inaczćj być nie może, — Jest więc | spuśćmy na nią zasłonę, a powróćmy do rze- 
szóm mieście kassy zaliczkowo-wkładowej, ce- | bardzo naturalnóm, że dotąd od łaski przeku- | czy, przypominając wszystkim, których to in- 
lem przychodzenia z pomocą tym x pomiędzy | pniów zależćć musiómy, dopóki się z tego | teresuję: 
mieszkańców, którzy w nagłych potrzebach | zwyczaju nie otrząśnićmy i z téj apatyi pow- 1. Że przyśpieszenie założenia kasy zalicz- 
potrzebując pieniężnego zasiłku, znaleźliby | stawszy nie pozbędziemy się nareszcie zastarza- | kowo-wkładowćj, jakie już w wielu miastach 
kredyt za opłatą umiarkowanego procentu, | łego przesądu:—że handel nie jest rzeczą oby. | większych funkcyjonują, jest gwałtownie po- 
bez oddawania się w ręce lichwiarzy. Czy te | watelską i tylko żydom przystoi, — bo jakżeby | trzebnóm, 
projekty wyłącznie co do miasta naszego były | to zaś być mogło, aby taka np. wioskowa pa- 2. Ze założenie dwóch przynajmnićj skła- 
praktycznie obrobione, czy je należycie prze- | ni, w długi ogon sukni przybrana, zarządzała | dów czyli sklepów z artykułami pićrwszych 
dyskutowano i stósownie do uwag osób kom- | sklepem w mieście, lub na furze, masłem, sć- | potrzeb życia, z pewnością się opłaci. 
petentnych lub do wskazań władz rządowych, | rem lub ogrodowizną naładowanćj, do miasta 3. Że na tém zyskają konsumenci, bo będą 
poprawiono,—gdzie i kiedy do zatwierdzenia | wjeżdżała, Oóżby na to powiedziały sąsiad- | mieli produkty i towary x piórwszćj ręki, 
przedstawiono?—nic tego wszystkiego nie wié- Zadziobałyby ją jak gąski. Od czegóż | zdrowę i tańsze. 
my.—Ale to aż nadto dotykalnie czujemy, że | rządca, ekonom, ogrodnik, młynarz, pachciarz, 4. Ze producenci więcćj zyskają na odby- 
dotąd zaspakajanie piórwszych naszych po- | a przedewszystkićm faktor. A cóż tćż za ha- | cie, bo nie będą wyczekiwać na handlarzy i 
trzeb zależy od wielu przekupniów, którzy | niebny pomysł, żeby zaś podobne propozy- | przekupniów, którzy zmownie pomiędzy sobą 
nietylko nasze kieszenie, nasze żołądki, ale bo- | cyje robić herbowym paniom? Któż wtedy będzie, | stanowią ceny kupna często nawet niepo- 
daj czy i woli naszéj w monopol nie wzięli, a | ku zdziwieniu gapiów folwarcznych, paplał po | krywające kosztów produkeyi, dla tego, 
przecież doświadczenie uczy, że mogłoby być | francuzku, kto będzie brzdąkał na fortepija- | że sami żyć muszą z zysków, jakie produ- 
inaczćj, gdyby się znalazł ktoś, coby się tą | nie, kto żarnale przeglądał i romansidła czy- | cenci mićć powinni. 
odmianą na seryjo zajął, mamy naprzykład | tał?? Takie to zajęcia i przesądy, oddawna w 5. Że producenci, którzyby składy za- 
wzór w Lublinie najświeższy, gdzie okoliczne | praktyce będące, prowadzą nas do upadku, i | prowadzili w mieście tak szybko jak na- 
ziemianki założyły sklep wspólny i różne pro- | wtenczas dopióro, gdy sekwestrator lub ko- | sze wzrastającóm, mogą z pewnością liczyć na 
dukty wiejskie w nim przedają z włąsną i | mornik do wsi zawita, gdy brak funduszu na | dalsze widoki i na odbyt,żadnych wielkich na- 
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mieszkańców miasta korzyścią. oddanie syna do szkoły, córki nićma czćm | kładów niewymagający: -a nadewszystko: 
Otóż idzie nam o to, aby były i sklepy z | wyposażyć, gdy Szmul lub Mosiek na kredyt 5. Że powstanie emulacyja, która zawsze i 
wiktuałami i kasa pożyczkowo-wkładowa,— | nic ze sklepu dać niechce i gdy się przychodzi | wszędzie korzyści handlowi i przemysłowi 
ow podobnych przedmiotach inieyjatywa wy- | na cudzą łaskę, to owa osobista godność nie | przynosi i przyczyniła się do dobrobytu po- 

chodzić powinna od tych przedewszystkićm, | wacha się, jak to mówią, żyda w brodę poca- | wszechnego. S. P. 


którzy mają ku temu odpowiednie Środki, à | łować, aby na resztki pozostałości, z EA, m 

zatóm od zamożniejszych właścicieli. pomiędzy | 50 od 100, jakie kilka set złotych pożyczył, 3 

którymi niepodobna, aby i u nas nie znaleźli | z tych właśnie zysków, które na naszych kro- WIADOMOSCI MIEJSCOWE 1 Z OKOLIC. 

się ludzie, obywatelskie obowiązki pojmują- | wach, kartoflach, burakach i t p- „zarobił. =c 

cy, do nich więc mowę naszą zwracamy, ztą | Czyż nie tak bywa? Wszakże odzienie mamy, E 1% eiae Porel, WKK ASA dA 

| nadzieją, że ona! może nie będzie echem woła- | tego przykłady, a nie bywałoby tak, gdybyśmy udając się, jak o tóm donosiliśmy, na dni kilka do 

| jącego ną puszczy. panów nie udawali i za modą nie gonili, i | gomurodzinuego, przejeżdżał tędy, nie zatrzymując 

Pisma peryjodyczne donoszą nam, że niektó- | gdybyśmy raz uwierzyli w to, że praca ucz się w naszóm mieście, Uroczyste objęcie stolicy bisku- 

| rzypraktyczni ziemianie, w bliskości miast więk- | wa nikogo nie krzywdzi, że ludzie, którzy jéj się pó, nk się w katedrze włocławskićj w dniu 
szych mieszkający, zaprowadzają w tychże oddają, czy to przez A r Się! PUT A koki GRZE PO 

` miastach składy materyjałów opałowych, pie- jakiemubądź procederówi, czy fabrykacyi, | ją Beithla, przez dawnych uczniów i kolegów zmar- 

í karmie, sklepy z nabiałem, legominami, jarzy- | kandłowi lub jakiejkolwiek specyjalności, nic | łego,mamy tegoświćżedowody—bo oto w Warszawie 

| mami, drobiem i £. p., a u nas wszystkie tear- | na têm z swćj osobistćj godności nie tracą, | odbyło się uroczyste żałobne nabożeństwo za spokój , 


s 
jego duszy, — w Kaliszu zaś, jak donosi Kuliseanin, 
oledzy i mezniowie ś. p. zacnego pedagoga, po- 
wzięli zamiar wmurowania kamienia pamiątkowego 
w kościele á. Józefa w Kaliszu, co dopełnionem 
być ma w dniu 3 listopada r. b., jaka w przeddzień 
imienin nieboszczyka, po stósownóm nabożeństwie 
of Zalbnów ad. 
$ SADZE palące się po trzykroć w jednój dobie, 
W alarmowały nasze miasto — 14 b. m. popołudniu w 
domu pihi Kinowój — o północy tegoż dnia w do- 
mu p. Jeziorańskiego i nazajutrz w posesyi dawnićj 
„ Baleberga. Wszystkie trzy wybuchy łatwo ugaszo- 
no—nochy wszakże słuszne mógł budzić obawy, ja: 
ko przypadły w miéjsou zacieśnionćm, gdzie ratu- 
qek mógł być niezmiernie utrudniony. Aląrmy te 
sadzowe sprawdziły ponownie, — że pp. majstro- 
wie kominiarscy niedbale swój obowiązet pełnią— 
jak równie i to, że koniecznóm jest zaprowadzenie 
stałych sygnałów, do ratunku wzywających, któ- 
reby o wybuchu ognia znać dawały niezawsze 
bowiem na wygyszeniu zaniedbanych kominów 
skończyć się może. 

TEATR. Z kilku danych przedstąwień w naszćm 
teatrze przez towarzystwo, pód dyrekcyją p. Gra- 
bińskiego zostające, jeżeli do wydania o takowóm 
sądu pewnego, nie jesteśmy jeszcze upoważnieni. to 
zebraliśmy już kilka rysów, mogących się wypo- 
wiedzićć w następujący sposob; że reżyseryją mą ną 
celu dostarczać nam nowości, bez pomijania swoj- 
skich utworów, — że siły towarzystwą dobrze się u- 
wydatniają, szczególnićj w komedyjach, wodewi- 
lach i operach bufjo, — że cała ekspozycyja usiłuje 
odpowiedzióć swojemu zadaniu— dekoracyje schlu- 
dne, gustowne i dobrego pędzla, garderoba i kosty- 
jumy stósowne,— że muzyka zrazu nieliczna, coraz 
więcój się kompletuje i pod umiejętnóm zostaje kie- 
runkięm, — i że z tego cośmy słyszeli, wnioskować 
możemy, iż Halka i inne większe opery, jakich się 
tu spodziówamy, przy ehórach pełnych, harmoni 
nych i starannie opracowanych, przy solowych 
wach w ogóle udatnych, będą mogły mićć powo: 
dzenie, 

Z drugiój strony patrząc na publiczność, widzimy 
jéj nieobojętność dla teatru i sztuki, wyrażającą się 
w licznóm zgromadzaniu i właściwóm ocenianiu usi- 
łowań sceny, którój reżyseryja ma jeszcze i tę zalo- 
tę, ż6 rozpoczyna przedstawienia w oznaczonćj go- 
dzinie i uniką długich antraktów. k 

Z odegranych tu sztuk wspomnimy; komedyją 
hr, Bobrowskiego „Nasi,“ z tendencyją przez kryty- 


ków nieaprobowaną, w którój gra była zupełnie za- 
dawalniającą, a pomiędzy inućmi wyróżnił się tī- 
lent p. Pachniewskiego,— krotochwilę Blizińskiego 
„Chlób ludzi bodzie,* stanowiącą obrazek swojski, 
pełen prawdy życiowój, humoru i komizmu ckarak- 
terystycznego, w oddaniu czego pp. Sikorski, Ru- 
secki i Grabiński nic do życzenia nie pozostawi- 
li, — dramat „Waryjątka,* do dzisiejszych upodo- 
bań i wymagań mmićj przypadający, wyraźnie na- 
pisany na efekt i popis, był też rzeczywiście polem 
popisa dla pani Grabińskićj. O operze buffo „Córka 
pani Angot,“ z muzyką Lecocq'a, wypada powie- 
dzióć, że jakkolwiek treść jéj licha, za to muzyka 
wcale przyjemna. Wykonanie przewyższyło o wiele 
oczekiwania wszystkich, finał 1-go aktu i duet w 2-m 
akcie na sopran i alt, odśpićwany przez pannę La- 
skowską i panią Wierzbicką, najwięcćj oklasków 
zyskały, śpićw p. Fileborna dobrze świadczył o je- 
go zdolności, a gra o należytóm obyciu się ze sceną 
i dobrćj prezencyi, Panna Solska w roli Amaraathy | 


przekupki paryzkićj i pan Puchniewski, przedsta- 
wiający Lariyaudier'a, z zadania swojego należycie. 
się wywiązali, We czwartek ]4 b, m, przedstąwio- | 
no komedyją z francuzkiego „Zubożały pan* i kome- 
dyją „Nieprzyjaciel kobićt,* W sobotę „Poskromie- 
nie złośnicy.“ | 

(Nadesłane). Jako prawdziwy miłośnik sceny, | 
przesyłam wam kilka słów, będących jednocześnie | 
wyrazem życzeń wielu osób, w przedmiocie poważ- | 
néj przyjemności, któréj doznajemy na przedstawie- 
niach sztuk z talentem napisanych, a wykonanych 
przez artystów zdoluych i trafnie pojmających myśl 
autora, Pobyt w mieście naszóm p. Sulikowskiego, | 
wytrawnego i użyteczaego artysty, który niemałe 
zasługi położył w wieloletnićj swój pracy na scenie 
krajowój, a z talentem swym nadto miał już sposo- 
buość zapoznać tutejszą publiczność — nasunął nam 
myśl zrobienia propozycyi bawięcemu obeonie dy- 
rektorowi towarzystwa dramatycznego, czyby nie 
zechciał, w dobrze zrozumianym własnym interesie, 
skorzystać z nastręczającój sie sposobności i przypo- 
unióć nam typowe Fredry i inaych postacie, które 
tak charakterystycznie p. Sulikowski odtwarzać 
potrafi — Żemstę za mur np., przełożono na język 
francizki, może ją i grać będą w Paryżu my zapo- 
minamy o nićj powoli — kto wić, czy głównie nie 
z braku wyrobionych. należycie do podobnie cha- 
rakterystycznych ról artystów. 

Ponawiamy tóż zarazem życzenie, choć już było 
ono skądinąd w Tygodniu objawione, aby sz. dyrek- 
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Gyja teatru zechciała wcześnićj zawiądomić o ter- 

minach przedstawienia Halki i innych oper—bo 

każde z nich będzie nieznaną dla wielu uroczystą 

ucztą artystyczną, na którą pospieszyćby pragnęli. 
Mala Lin... 

— m ANN LM 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


£ okolic Zamościa, 

„Z tak dałekich stron)“ — niejeden z waś mož 
zawoła — „cóż nas piotrkowian bliżej dotyczące- 
go korespondentyja z tak odległego miejsca żawić- 
TAĆ moż Jeżeli prawić będzie o biódzie i kłopo- 
tach swojćj okolicy; to własnych mamy tyle, iż nie 
mamy ochoty ani obowiązku zajmować się jeszcze 
tómi, jakie trapią okolice tak od nas odległe; zresz- 
tą, nmieciekauwi jesteśmy Wiadomośći z tamtych 
stron i nić nas one nie obchódzą.* 

Owoż w takićm orzeczeniu, gdyby ono miało miej- 
sce, mieściłaby się niemała przewina, Brak zupeł- 
ny wszelkiego poczucia śclidarności, rozprzężenie 


| wspólnego spoju, zaskorupienie się i krótkowidztwo 
| zrodzone z zamknięcia się w ciasióm kółku najbliż- 


szego otoczenia:—oto cechy i wymowne oznaki tak 
skarlałego ducha. A że w niejednćj okolicy takie 
usposobienie przemaga; że owszem ten stąn zasko- 
rupienia i zamknięcia się w sobie, nie dozwala nam 
głową i sercem wyjrzóć po za kółko kilkomilowego 
obrębu;— że jest chorobą bardzo dziś Tok O WAKdÓK: 
nioną po wielu powiatach w kraja, — przeto, wie 
stósując słów naszych do jednój wyłącznie okolicy, 
mówić będziemy do wszystkich — o wadliwości tak 
zobojętniałego nastroju ducha, tak drobiazgowo ko- 
teryjnych solidarnóstek. 

Kto sam lab z koteryjką swoją, pod póżorem, że 
ma różne od spółeczności danćj biedy: i fra- 
sunki własne, zapomina o tóm, że jest jednostką tój 
spółeczności, i z góry postąnawia sobie zamknąć 
głos serea—i ducha poglądy na wszystkie innych 
zapasy i walki z przeciwnościami i łamanie się z 
niómi; — ten postępuje nieloitznie nawet dla siebie 
samego, — tea zapomita o obowiązkach wzgledem apó- 
łeczeństwa, w któróm żyja i względetn siebie samo- 
go; działą sprzecznie z dobrem własnóm i 2 dobrón 
ogółu. Wtedy albowiem jedno z dwojga ma miejsce. 
Albo przeciwności do tego stophia ich zniedołężni- 
ły, że już niezaradni, beźttiyślni, niezdólnyti się 
czują do żadnego przeciw nim oporu; prźeciwńościom 
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WSPOKNENA Ż SAWAJCARTI 


SKREŚLIŁ JRNEsr WIEŻAWSKI, 


(Dalszy, ciąg). 
JEZIORO BODEN. 


Owego więc, tyle mi pamiętnego 5 lipca, wjecha- 
łem o 12-6j w południe do Lindau, opuściwszy Mó- 
nachijum. po krótkim noclegu, 0 trzy kwadranse na 
szóstą rano. Po długiój tamie kamiennćj pędzi nasz 
pociąg, wśród fal jeziora. Zapowiedź drobna tego, 
co mi przyjdzie późnićj oglądać przy wstępie od lą- | 
du do królowej Adryjatyku—do Venezia la bella. 
Wysiadającemu z pociągu przed oko nastręcza się 
port rozległy; na lewo na wyniostym postumencie, 
u wyjścia na pełne jezioro, wspaniały lew kamien- 
ny bawarski drogę ci poraz ostatni zabiega, czy cię 
żegnając, czy grożąc przeciwnemu brzegowi. Na 
prawo, latarnia morska, lśniącóm się w blasku słoń- 
ca szkłem swego szczytu, zdaje ci się przyświćcać, 
nierównie przyjaźnićj od towarzysza z lewćj, w po- 
dróży po jeżiorze złowieszćzćj barwy. 

Złowieszcza a cudna to barwa fal Bodenu, Wi- 
działem spokojny lazur morza Srodziemnego, oło 
wiany odcień uśpionego Atlantyku — ale takie ko- 
lory tylko na Bodenie dojrzałem. 

zmaragdowa fal barwa, jak włos dnieprowych 
wodnie (rusałek), a raczej zwodnic— nęci cię i po- 
ciąga— Krótkiómi falami wzbiegało jezioro, wokoło 
naszego, jednoimiennego z nim stątku, a Szczyt 
każdćj fali srebrzył się bujną pianą, jak gdyby była 
kruszco wóm ujęciem istotnego klejnotu. Porównanie 
to. mogłem tém słaszniej robić, że w Grüne Gewel- 


be drezdeńskióm widziąłem całe bicze szmaragdów, 


zielonością na równi stojące z widzianómi teraz 
przezemuie wodami jeziora, 

Krótkie fale tylko powierzchnią jego kołysały, 
jak gdyby do reszty kusiły się odtworzyć dniepro- 
we rusałki, które do kołysania się na „areli* wzywają 
młodych chłopców, a potóm ich rałechtywają ua 
śmieró wędle legendy, Drobny dószcz mżyć począł 
igęsią siatką swych kropli przerwał dalszy widuo- 
krąg. 

Pomyślzłem sobie, że gdyby w takich warun- 
kach puszczone było na los wiatrów pióro, któreswym 
lotemi upadkiem na, jeziorze: Boden oznaczyć miało 
granice posiadłości miasta Bregenz od miasta Lindan, | 
oznaczenie to bardzoby wypadło niekorzystnie —zń- 
razby bowiem pióro zmokło i nie uleciawszy dale- | 
ko,— utonęło. | 

Opróżnił się! pokład — że jednak płynęliśmy pod | 
wiatr, więc za bębnem kołą stątku zostało miej- | 
scę suche. Zająłem je co prędzćj, a krople dé- 
szczu przelątywały nad mą głową, nie dotykając ni 
kapelusza, ni odzieży. Niebawem młody junga, 
widząc, że siedzę na wschodkach, przyniósł mi grzecz- 
nie jeden ze składanych taboretów. Tak mając 
udogodnione oparcie puściłem: wodze marzeniom, 
wzywając rusałki — by. pełniły swe zajęcie „przę- 
dzarek nici*—jak na teraz— nici wspomnień dziejo- 
wych, — by śmićch lub łzy wywoływały, łaskocąc 
moje pamięciawe nerwy. 

Więe' powoli, w jakićjś mrocznćj oddali jawi 
mi się przed oczy tak zwane „mieszkania nawodne“ 
(Pfahlbauten, habitations  lacństres,  palafittes)— 
W roku 1864 zostały w jeziorze Boden odkryte 
pale, stanowiące podstawę tych mieszkań, w dwu 
miejscowościąch: pod Radolfzell w dolnóm jeziorze 
(Untersee) i pod Ueberlingen, w górnóm joziórze 
(Bodensee). Herodot; najdawniejszy świadek tych 
palowisk, donosi pod r. 513 przed Chrystusem, jak 
w jeziorza Prazyjas, u Peonów, w. dawnćj Trącyi, 
na środku wodozbiora tego wbijano duże kloce. Na 


ich wierzeliu kładziono pomost. Na każdym pomó- 


ście stała chata, z oddzielńym mieszkańcem i mo- 
stuk zwodzony, na wód źwierciądło wiódący, „Dro- 
bne dziatki wiążą za nogę na lince, by nie wpadły 
w jeziora, bydła i koniom dają ryby na strawę, Oa- 
ła kolonija z wąskim przylądkiem łączy się przez 
most jedyny. Małżonek za przyszłą żoną dostaje 
trzy pale, do takich budowl potrzebne.** Na ten jo- 
doak tak dawno znany obrazek życia mieszkańdów 
napalowych, zwrócono dopióro uwagę wtedy, gdy 
na dziesięć lat przed odkryciami bodeńskićmi, pre- 
zydent starożytniczego, towarzystwa w Zurychu, 
dr, Kerdynand Keller znalazł ślad palowisk takich 
samych w jeziorze Żurychskićm(1854). Wówczas przy* 
pompino sobie nietylko Gpis Herodota, ale i dotąd 
istniejący, u dzikich Papuasów na wyspiu Nowej 
Gwinei, zwyczaj budowania krytych siedzib na wy- 
niosłych palach, Skłaniajų ich do tego nietylko 
wylewy wód w porze zimowćj, ale i obfitość pełza- 
jących stworzeń, których bezpośrednie. towarzy- 
stwo nie jest ani miłe ani bezpieczne, 

Gdy następnie takie palowiska odkryto w 
Niemczech i na ziemiach słowiuńskich, w Skundy 
nawii, we Włoszech i t: d., przekonano się, żew j 
kiójś dobie, czasów, nam ze źródeł, dziejowych nie- 
znanćj — palafity owe były rzeczą nader powszech- 
ną, pospolitą. Do téj pory też nićmożna było: wy- 
kryć stósunków etnograficznych między midsżkań- 
cami pałafitów i stałego lądu, adzkólwiek znaleziono 
jakie takie dowody ii wskazówki sposobu życia tój 
uapalowćj ludności, Okazało, się mipnowicie, że 
prócz rybołóstwa, zajmowała się także rolnictwem; 
hodowlą bydła, łowami. Bprzety cechują kolejny 
rozwój cywilizaeyi. Najprzód są w użycii wyroby 
z kamienia, rogu, kości, drzewa, potóm występują 
sprzęty bronzowe, Nareszcie żelazne, a tych” 
wprowadzenie badacz szwajcarski Desor przypisuje 
immigracyi ludów obcych, a prawdopodobnie hel- 
wetom, o których przybyciu Julijnsz Cezar (akot 
r. 58 przed Chr.) do Szwajcarył: ŁóplióWAI dziejowe; 
zwykłe wspomnienia: U KEREN 


tym biernie się «poddzją—i w'żałożonómi rękami 
—a wżór Honzów i braminów czeksją spełnienia 
się naswiych osobach mnieimanego losów wyroku, — 
i dla tego w tém odrętwieniu i martwocie swego 
ducha, nie chcą już nawet słuchać, jak inne, odda- 
leńszych stron jednostki tój samój spółeczności, z 

eciwnościami swómi się łamią, zrzekając się bū- 
dujątej natki i óbichy Ala ducha swego. Albo tóż 

Ka; po płóstu wypływ kwintesencyi samolub- 
stwa, tego raka spółeczeństw dzisiejszych, który je 
toczy i soki w nich ożywcze jadem swoim zatruwa. 

Lecz w naszój spółeczności nietyle może jeszcze 
nagie, samolubstwo rozwielmożniło się i wzrosło do 
olbrzjmićj potęgi, jak A ŁU się, i niby 
mszyca, szybko opanowywa liść i gałęzie drzewa 
spółecznego, te /zarąźliwe krótkowidztwa naszych 
umysłów — zańtykacie się sidem *duthem w drobnych 
kółkach bliższego otoczenia, któreby nazwać ćhyba mo- 
tua zarazą powiatowszczyzny. Jestto także egoizm, 
tylko egoizm rozszérzony na małe kółka i w nich uoy- 
ganizowany, Każda bowiem jednostka takiego kół- 
ka, w bliźszóm siebie otoczeniu, jeszcze cokolwiek 
słuchać i wiedzićć raczy 6 doli i niedoli swego Kół- 
ka, a chociaż nawet w tóm bliskión otoczeniu czyn- 
nój ręki, rzadko kiedy i chyba tylko jakby z musu, 
do dzieła dla dobra tak małuczkiego ogółu przyłoży; 
przócież idla swego kółka iskierkę letnio-ciepłego 
uczucia odńalóźć czasami jeszcze potrafi; — lecz pu 
za promieniem tego otoczenia stawia mur chiń- 
ski, który jednego ustroju spółeózńość już całkiem 
oddziela, —o którćj wieści nawet ishichy mało eo wig- 
oćj ich obchodzą, jak wiadomości z Ameryki lub In- 
dyi o ożeriwono-skórych. 

Otóż przeciw tak zacieśhionym poglądom i takie- 
mu skurczeniu w sobie poczicia jednego wspólnego 
węzła, powstawać zawsze będziemy całą siłą nasze- 
go przeświadczenia o jego szkodliwości, Na takie 
drobne kruszyny rozbita spółeczność, jest bez spoju, 
bez solidąrnego poczucia; — żadna myśl szerszego 
rozmiaru zrodzić się, ani żadne dzieło ogólniejszego 
dobra—przeprowadzić się nie da, rozbija się o brak 
spoiwa wspólnego, któreby było dźwignią dzieł te- 
go rodzaju. Spółeczność taka— to rój mirmidonów, 
celu i światła wyższego dla dróg swych nie znają- 
cu. Jéj żywot ogólno-spółeczny i zbiorowy - zanika 
na zastrój skazany; a pojedyńcze i w sobie zam- 
kniąte rueby tych kółek t sprawy ich żywota — to 
grzebanina koteryjkowa:— to mnogie i zbyt drobne 
coś, które w swóm oderwaniu — bezspojne i bezsil- 
ne, kończy się dla ogółu—jednóm nic. 
—— 


Dla tęgo to—w obec tego Drang nách Osten, kul. 
turtraegerów z tad Sprei, jesteśmy bezsilni, i 
założonómi rękami pozwalamy im piędź po piędzi 
ziemi z rąk naszych sobie zabierać; — dla tego to, 
nie możemy się sami zdobyć na wyzyskiwanie 
kruszców w łonie naszej ziemi zawartych, ale z 
przed nosą biorą je nam i eksploatują nieme; 
tego w znącznćj części, gospodarstwa ziemi: 
tak powolny i ciążki mają pochód na drodze postę- 
pu; — dla tego, obciążone długami, a pozbawione 
sżórszego uorganizowanego wspólnómi siłami kre- 
dytu— zastósowanego do naszego położenia i naszćj 
móżnóści, ziemiaństwo nasze tak długo pojedyńczy- 
mi bezspójnymi głosami woła na darmo o jego uor- 
ganizowanie; — dla tego w tém różerwaniu naszćj 
spółecznćj spojni, nie możemy się zdobyć na żałoże- 
nie własnómi silami chociażby dwóch szkół reàl- 
nych ma cały kraj, kiedy ich założenie jest tak na- 
glątój potrzeby dla nas,— kiedy ofiarność prywatna 
na rzeez oświaty w cesarstwie jest tak wielka, iź 
milijony na ten cel składa; — jednóm słowem, dla 
tego wszystko u nas w zacofaniu, w zastoju, w sia- 
bocie, w drzómce o białym dniu, i z tego stanu nie- 
udolności — jakby zaklęte— krokiem naprzód ruszyć 
się nie może, że nióma w nas solidarności i żywege 
poczucia szerszego ogółniejszego węzła we wszel- 
kich przedsięwzięciach, dóbro wspólne mających na 
celu; — Że stan ten zmienić się nie może, dopóki z 
koteryjkowych kółek wyjrzawszy, ża powiatow- 
szczyzny solidarnostkami nie ujrzymy—jednćj wiel- 
kiój solidąrności, któraby uas obowiązywała do 
czynów w imię dobra spółecziego. $ 

To wam na dziś wypowiedzićć zamierzyłew, 


Korneli Malczewski, 


OGŁOSZENIA. 


F W mieście powiatowém Węgtowie, gubernii 
iedleckićj, jest. do sprzedania osada w do- 
bróm żenia 1 warunkach — 
korzystna dla osoby s] méj lub og: , to jest: domek, 
stajenka, piwniczka, ogród warzywno-fruktowy, w którym 
zuajdaje się-paręsut drzew fruktowych rodzących, dwle sa- 
dzawek (jedna z nich zarybiona), Kilkanaście uli z pszezoła- 
mi i inspekta, O bliższych warunkach i cenie dowiedzićć 
się możya;w kancelaryś komornika trybńnału $kurzajskiego 
w Petrdkowie. — L. Grochowski 8-1) 


Pa 
"44 (UAT) 
T GHHODŹRO 
Fotograf z Plocka, | 
podaje do wiadomości, iż ź dniem 20) listop: 'b. 
otwióra w mieście tutejszóm przy ulicy Petersburg: 
skićj (Kaliskićj) w domu W. Karlinskiego, stałą pra- 
cownię fotograficzną, w którćj, oprócz właściwy: 
robót fotograficznych, wykonywane będą helijo minia- 
tury. Zamówienia ha te ostatnie juź z dnięm dži- 
siejszym mogą być przyjmowane w księgarni L. 
Chodźki, gdzie moźna nadto oglądać wykończone 
portrety, N 
Damy miejscowe; znające, rysunek, a Życzące 
kształcić się w zawodzie fotograficznym, mogą w 
pomienionym zakładzie póbiórać bezpłatną naukę, 
lecz pod tym jedynie warunkiem, jeżeli pó należy- 
tem wykwalifikowaniu się, zechcą w tymże zakła- 
dzie przyjąć stałe współpracownietwo, za odpowie« 
dniém wynagrodzeniem. (3—4) 


DO WSPÓLNEJ NAUKI z panienką, 
pobićrającą lekcyje wyższe od osób specyjalnie 
przedmiata wykładających, poszukuje się KOLBŻAN. 
KA pod bardzo przystępnemi marunkami, Ktoby 
sobie życzył, może się ułożyć o zupełne umieszczenie pa 
nienki w domie, Tamże żądane są lekcyje języka ros- 
syjskiego i arytmetyki.. Wiadomość.w.sklepie nowości 
Klementyny S. w domu W-go Spana, 


Drzewo opałowe 
tak na sążnie jak i na rąbane wiązki sprze- 


daje każdodziennie w domu W-go Jasińskiego 
8. Chrzanowska 


Wyborowy Chmiel Bawarski 
poleca dom komisowo-ekspedycyjny 
W. KREMKY et comp. 
w Warszawie przy ulicy Leszno Nr. 1. 


ES (eny tegoroczne bardzo nizkie. <z537 


= Do- wzędu wójta gminy potrzeba do ji 

sma człowieka dobrze obeznanego z czyńno: 
ściami wójtowskićni i z językiem wossyjskim, Wiar 
domość w cukierni P, Rachalewskiego w Petrokowie. 


Profesor Riitimajer w zabytkach palówców od- 
krył ślady zwierząt, których cechy zoólogiożne zga- 
dzają się z opisem formy spółczesnój w tych stro- 
nach Julijuszowi Cezarowi. Tak np. piórwsi miesz- 
kańcy budowl palowych wytępili owego urus Ue- 
zara (bura?) do szczętu, a bezmała wyniszezyli żu- 
bra — których obu szczątków pełno w pałafitach 
szwajcarskich. Ponieważ zaś zupełnie brak w tych 
pulafitach szczątków kości słonia i renifera, właści- 
wych siódzibom najdawniejszym w Baropie, wniósł 
stąd ów badacz, że okres kamienny palowców 
szwajcarskich, nastąpił już po okresie renifera we 
Francyi. Z domowych zwierząt znaleziono szczątki 
psa (rodzaj wyżła), kozy, owcy w dwu rasach, tak 
zwanćj świsńi torłowćj, którćj najbliższymi krewhia- 
kami są obecnie świnie biindtuajska i syjamska i 
dwa gatunki bydła rogatego, którego potomkowie 


istuieją w rasie brunatnój (Braunvieb), oraz w by- | 


dle Fryzyi, Holsztynu i t.d. 


Późniejsza: ludność pałowców osweiła dzisiejszą 
świnię, zuała 3-4 gatunków zboża (jęczmień, psze- 
nieg), siala len, nawet pono trudniła się sadownić- 
twem. Znalezione parę szczątków iudzkich o- 


kazały się być podobnómi do kształtów (żwiasźóża | 


czaszek) obeenćj ludności, 


A więc, jakkolwiek wedle studyjów Kucharskie- 
go,, lidność słowiańska w VI w. po Chr. miała od 


Daiepru sięgać aż po jezioro Boden; jakkolwiek do | 


1884 r. w kantonie Wallis, koło miasta Granges 
6 radec), we wsjachi: Kremencd' (Krzemieniósj, Lut, 

isoye, Grona i t. d., mieli przebywać słowianie 
pod nazwą stuunów, przecie niejasną. jest rzeczą, 
czyby to słowianie byli pierwotnemi napalowcami 
szwajcarskiómi. Choć bowiem na dowód słowiań: 
skości ludu palafiekięgo możnaby jeszcze przyto= 
czyój że szozególniej słowianóm było właściwe 
mieszkanie wśród bagien i lasów, nad wodami, ale 
toż samo donosi Cezar o celiach — i te mieszkania 
nawodne trafiają się wszędzie: Wprawdzie sąmi 


nietuoy, jak np. Landau, Meitren, Peez, przyżdają 
słowianom dawniejszy ‘öd germanów byt, nietylko 
w Oldenburgu, Meklemburgu i t. dale także i w 
Turyngii, Frankonii, Bawaryi i t. 4, przekonawszy 
się o rzeczywistości tego faktu z dokumentów au- 
teutycznych,— ale zawsze chyba tylko mrzónką bę- 
dzie poczyty wać słowian za podścielisko przedhisto- 
ryczne całój Europy, jak to np. co do włoch Kollar 
| dowodził... poetycznie, ale niedowodnie. Wyznaje- 
my, ż6 osobiście nie nie widzimy pochlebiężo w 
udowadnianiu (wbrew faktom) podobnćj roli dla 
słowian. 


Nim się pożegnamy z jeziorem Boden, wypada 
mi jeszcze o jednym. szczególe wspomnićć, który 
pozostaje w związku z powyższómi wskazówkami 
starobytu słówian' m jeziora owego. Zaznaczamy 
| zgóry, że szezegół ów został poczerpnięty ze stu- 
dyjów lingwisty niesłowiańskiego, a więc obcego 
ambicyjom słowiańskim, 
| Mówimy mianowicie o Dieffenbach'a Origines Eu- 
| ropeae, w których mówi o mianie liguryjskióm pó 
celtycku nazwanego Padu. Wedle źródeł klasycz- 
nych (u Plinijuszą up.) rzeka Padus (Po), u Ligu- 
rów zowić się Bodincus—co ma oznaczać „bez dna.* 
W drugićm tóż źródle wprost powiedziano: „Padus 
od głębi swój zwany przez Ligurów scytyjskiiń 
wyrazem Bodynń,* 

, Dieffenbache wskązawszy różne etymologije cel- 


równóm prawem”... w bo (wyrazu bo-denkos), wi- 
dzióć możemy słowiańskie bez (albańskie pa), u din 
jest słowiańskićm „dnem“ z przyrostkićm ka, tak, 
Że bodinkos znaczy dosłownie bez-denka, bez-deńuy.* 
Na dowód przez analogiją cytuje Dieftenbach źró- 
dio na Podłasiu zowiące się także Bezodina (od sł. 
bezdyna abyssus). Zw „błiskobizmiące* uważa Bo- 
dungo, Bodami castrum, cd którego jezioro Boden 
wziąć miało imię, 

Okazywałoby to, że istotnie słowianie musieli 


ekie, giermańskić, kończy uwagą: „L co najmnićj | 
y 


~ 


kiedyś i nad rzekę Po i nad jezioro Boden zabiegać, 
a może i stale rad niómi mieszkać. 

Gdy późnićj, wracając zOieplie (Toeplitz) czeskich 
na Drezna do Szwajcaryi, zatrzymaliśmy się na pos 
graniczu Czech i Saksonii w „Bodenbach.* przyszły 
mi te podobieństwa fonetyczne na myśl, i obok Po 
(Bodenkos), obok Boden, stanęło mi trzecio zjawiska 
identyczne Bodenbach, jako trzy „echa starosławiań: 
skie z toni germańskiej i wogóle niesłowiańskićj.* 

Tych wspomnień miałem pełną głowę, płyńąć na 
Bodanie po Bódenie. Ponieważ spistję moje istotne 
Wrażenia: nie mógę wmawiać w czytelnika, żebym 
w czasie mój krótkićj żeglugi z Lindau do Rómana: 
hornu; miał sobie przypomnićć i zagadkowych Ras 
zennów, Retów czy Etrusków, którzy w pobliskich: 
jeziora Appenżellu i Głlarusie mieszkali i słynny) 
sobór konstantyjski, Nie przyszły mi oba fakty na 
myśl, tóm łacnićj, zwłaszcza ostatni, że, Konstancyi, 
przez ojca Konstantyna W. założouój, nie widziałom 
ani wówczas, ani późnićj. Były wprawdzie potóm 
zamiary powrótu do kraju na Konstancyją, na 
Szatfhuzę, nieznaną wówczas i memu elowowi; mie- 
liśmy jechać i na Stuttgardt.... ale 

krótkość czasu była na zawadzie, 
że się zadość nie stało Buchmanowój radzie,... , 

Mówiąc zaś ściślój, sama obfitość projektów, ni- 
weczyła ich uskutecznienie, nie dozwałała więcćj, 
jak tylko bawić się fantasmagoryją szybko zmienia» 
jących się „dróżników* (itineraire, Fahrplan). 

Z innómi tedy projektami, spełzła na niczóm í 
nadzieja widzenia grodu, którego piórwotna „bladość* 
(Chlerus;przydómek ojca Konstantyna W.), późnićj 
w dziejach świata krwawą łuną stosu Husa, aż nąd- 
to się wynagrodziła, (d. c. n.) 


- UBDZPIECŻENA 


E upoważnienia Generalnćj Re- 
prełćntacyi Towarzystwa , Ubezpieczeń =, Ja- 


kor” z dnia 5 (17) sierpnia r. b. za Æ 361 | 


podaję do powszechnćj wiadomosci że przyj- 
muję ubezpieczenia ogniowe—rolne, fabryczne, 
miejskie i w osadach; —gradowe; kapitałów 
pośmiertnych i z całego zakresu ubezpieczeń 
życiowych; oraz transportów lądowych i wo- 
dnych, 

Za właściwe uważam objaśnić: że Towa- 
rzystwo „Jakor” połączone przez stósunek 


reasekuracyjny z, Towarzystwem Wzajemnóm 
Ubezpieczeń" w. Krakowie przedstawia naj- 


korzystniejsze dla’ ubezpieczających się wa- 
runki i część składki po ukończonych rachun- 
kach rocznych ubezpieczonym zwraca. 
Szanowni P. P. Interesanci zgłaszać się 
raczą do domu W-go Brendla na rogu Alei — 
wejście od podwórza, tam gdzie „„Redakcyja 


Tygodnia” 
Antoni Porębski. 


W mieście gubernijalnem Petrokowi 
przy. ulicy Moskiewskićj  ( Bykowskie 


Przedmieście). w bliskości rynku, „jest 

do sprzedania OGRÓD OWOCOWY i WARZY- 
WNY, pod budowę domu odpowiedni, mający prze- 
szło: 100 łokci bieżących frontu i 15,600 łokci kw. 
powierzchni, — tudeież ŁĄKA po za tym ogrodem 
około 30,000 tok. kw. obejmująca. Bliższą wiado- 
mość powziąć można w Petrokowie u miejscowego 
księdza, Pastora, — iw, Warszawie zaś u właściciela 
domu przy ulicy Chodnćj pod Nr. 19, 

(3-9) 


MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


WINCENTEGO PRĄDZYŃSKIEGO 
W KOBIERZYCKU przez SIERADZ. 


Rozwinąwszy założone w rokn 1874 warsztaty mechaniczn 


=ł= 
Jest- do sprzedania ż wolnój ręki DOM 
drewniany 2 GRUNTEM, 1 morgę 124 
prętów. wynoszącym: » J)o: posesyi téj należy 
h 


PROPINACYJA we wsi- Twardosławicach,  poło- | 


żonych za Szezekanicą, o półtory: wiorsty od miasta 


Petrokowa, Bliższa wiadomość "u. właściciela na 
miejscu; J. Sosiński, 
(8—2) 


Mam honor zawiadomić. Szanowną. Pu- 
bliczność, iè do mego handlu SZKŁA, 
FAJANSU, PORCELANY i LAMP, 

jw Salisa,, sprowa- 


istniejącego oddawna w domu ss- 
lzilem wielki zapas SZKŁA, 


STWY POZŁACANE NA RAMKI DO OBRA- 
ZOW i OBRAZKÓW, LISTWY do OBIĆ PA- 


PIEROWYCH, RAMKI do FOTOGRAFIJ 
RZEŹŻBIONE, z najlepszych fabryk warszawskich 
tt. p, it. p. 

Przyczóm nadmieniam że przyjmuję W Y- 
KONANIE WSZELKICH ROBÓT SZKLAR. 
SKICH, oraz REPERACYJ i PRZEROBIE- 
NIA LAMP — i roboty te. jaz najakuratnićj i za- 
umiarkowaną. cenę. uskuteczniam, 

.Polecając skład mój pamięci Szanownćj Publiczno- 
ści mam nadziej 
mi zaszezycać mię raczy, 


(12—4) 


WINOGRONA BADEŃSKIE KURAGÓJNE 


nadchodzą ciągle świóże do składu RA. Zale- 

skiego w Petrokowie. Osoby potrzebujące ta- 

kowych na kuracyją, raczą wcześnie uczynić za- 
(4—4) mówienia. 


Szlama Madenberg. 


FABRYKA 


T—LEOKXDD>"— 


acze, Wypielacze, Brony, Spulch 


e, ž stale jak dotąd. względami Swt- | 


ryrabiam wszelkie narzędzia i machiny w rolnictwie używane, jako to; Pagā różnych systomatów, Po» 


Na folwarku  Kotków o 4- wiorsty od 
stacyi drogi żelaznćj w, w. Grorżkowice 
są do sprzedania 2 maciory 14-to mie- 
sięczne, dużćj rasy angielskićj po- ra. 15 sztuka, — ` 
itrzy pary ośmiotygodniowych prosiąt po rs. 12 


para, (3—2) 
DWA POKOJE na parterze do wynaję- 
ia każdego czasu, przy ulicy Pocztowćj 

prockićj. 

[4 do'okowu, zechce” zostawić adres Swój 
w cukierni p. Rachalewskiego przy uli- 

cy Petersburgskićj (Kaliskićj), (2—2) 

Zona urzędnika 

od dnia 8-go października r. b. stołować będzie. 

1. Objad złożony z 4-ch potraw, legominy i ka- 
wy czarnćj kop, 25. 

2. Bez legominy i kawyskop. 22Y4. 

Osoby życzące się stołować, /raczą swoje adresy: 
zostawić w księgarni L. Chodźki. 

Osoba, która: pragnie przyjąć na stołowanie pa- 
nów, mieszkać będzie około ogrodu po-kernardyń= 
skiego, — tamże umieścić można uczniów lub pā- 
nienki na stancyi za wynagrodzeniem po is. 100. 
rocznie. (2—2) 


Wzbrania się POLOWAĆ na grun- 
tach wsi, Belzatka i Rokszyce, pod 
karą utraty psa i broni, 

(4— 


TEG 


wyrabiane w dobrach hr, Polatylły. 
Sg zawsze do nabycia w: składzie szkła porce- 
lany J: Dessawa, w domu W. Michaleckiego; 
(8—8) 


Ktoby miał 200 sztuk skopów zdatnych 


ze, Radła, Grubery, Kultywatory, 


ANGLO-AMERYKAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA MASZYN 


PRĄDZYŃSKI TRYLSKI I SPÓŁKA 


"W WARSZAWIE. 


Tnteresanci z żądaniami osobistómi lub listownómi zgłaszać się raczą do Fabryki Machin i Narzędzi Molniczych Wincentego Prądzyńskie- 


go w Kobierzyckhu przez Sieradz, 


Posiadam nadto kilka młocarń par: 
czowie p Petroków, — Łasku i Zquńsj 


Powołując się 


dniejszój kolei młocki. 


(8—7) 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


żj- Woli, Stawi: 
Szozerców,—Łęczycy, Zarząd dóbr Leśnica Wielka p. Łęczycę, Sieradza, B. 
Na mocy udzielonego mu przeż Bank Polski upoważnienia, wszelkie w 


h z elewatoram: 


£ 
$ 
gtębiacze, Drapacze, Ekstyrpatory, Oh: 
Waice, Sieczkarnie, Młocarnie, Sievniki i t. 
Przyjmuje również do naprawy machiny z innych fabryk pochodzące. 
Podejmuje się łakże dostarczania machin i narzędzi krajowych i zagranicznych objętych cennikiem: 


na powyższe zawiadomienie, 


a zamówienia do, czasowego . 


iks w. Rembieszoyie, p. Zduńską-Wolę, — 


wytajmowania przyjmują dla okolic; 
ka Działoszyna i qidawy, Stanislaw Rogaczewski w Woli Więzowój p. 
K, Warty i Kalisza, Fabryka Machin i Narzędzi Rolniczych w Kobierzycku. p. Sieradz. 

by z fabryki mojéj pochodzące, sprzedawane być mogą na kredyt hamkowy, 


2S 


Petrokowa, Stanisław Chrzanowski w Krzep- 


Wincenty Prądzyński. 


uważam za stósowne uprzedzić PP. Obywateli 7 i 
po zbiorach młócić na młocarn parowćj, aby raczyli wcześnićj objawić mi swe żądania, celem urządzenia najdogo- 


Ziemskich, życzących sobie 


Stanisław Chrzanowski 


Jossoaeno I[easyporo. 


w Petrokowie w domu Glejwitza, 


M, 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


